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A N G L I A

Dalszy ciąg mowy JP. Bronghamprzeciwko roz­
kazom gabinetowym.

Dla dokładnego roztrząśnienia regestrów przyw o­
zu i wywozu, podanych przez inspektora jeneralnego, 
a w tak ważnym sposobie wystawionych przez Wice 
Prezydenta, póydę t u z a  P. Joring. Nim jednak roz- 
trzasnę tu rzeczy, śmiało wyznać powinienem, ze 
regestra te nie mogą w żaden sposob bydź wziętemi 
za dowody. Jeśli one były przyięte, iako świadectwa, 
to dla tego, źe się zbliźaią do stanu dostatku, którym 
się naród cieszy: ale kłaśdź przedemną szeregi liczb 
napisanych i chcieć mnie wmówić, że to są dostatki, 
któremi się naród cieszy, kiedy ja wiem ze świadectw 
niezbitych, źe lud z głodu umiera, iest to niewyraźo- 
ny i niepojęty zbytek niedorzeczności. Kupcy i rę ­
kodzielnicy angielscy examinovrani byli przez izbę i 
cóż wypadło z ich wyznań? oto, że los narodu an­
gielskiego nie może bydź nigdy smutnieyszym, iak iest 
teraz: ja  zaś więcey powiem, że same dochody z cła 
pokazuią , że stan narodu nie może bydź smutniey­
szym, jak iest dzisia! Wiadomo, że iest pewna równo­
waga między cłem, a biurem handlowem, i że pobudki 
patryotyzmu każą cenić towary wyżey nad prawdzi­
wą ich wartość. Pew ny z domu handlowego Glennie 
i kompanii powiadał mi, iż widział towary, które nie- 
miały waloru prawdziwego nad 5o liwrow, źe doxiąg 
zapisane zostały w wartości 5ooo liwrów, i źe on nie 
trwożył się bynaymniey podać je w tak iey lu b  inney 
wartości, gdyż od towarów tych nic się niepłaci. Nie- 
godziłoby się podobno zadawać szalbierstwa tak cno­
tliwemu kupcowi. Od czasu złożonych świadectw, 
pokazały się te obroty, wymyśloneini dla iakiegoś w ra­
żenia na każdym zastanawiaiącym się umyśle. P. Glen- 
nie nawet oświadczył, iż nieraz wymawiał swoim kom- 
missantóm;źe podwóyną podawali wartość towarów;iak- 
że, proszę, można wierzyć tak sporządzonym rege­
strom dochodow celnych? ( Słuchajcie! S łuchajc ie ) 
Zmnieyszenie się handlu z samą tylko Ameryką, i to w  
iednym roku dochodzi 12 milionów: na handlu z Fran­
cją  i Europą północną okazało się zmnieyszenia na 6. 
milionów. T ak  wielki upadek powinien bardzo in- 
teressować same komory celne. Przyszedł nakonieu ra ­
chunek celny tak długo oczekiwany i przyrzeczony 
przez W ice-Prezydenta biura handlowego, maiący ob- 
iaśnić wszystkie te trudności; ale wypada, źe deficit 
w iednym tylko roku wynosił 55 milionów, a w dru­
gim 58 milionów na wywozie i przywozie. W  cóż 
więc obróci się tak często powtarzane twierdzenie 
W’ tey izbie: ieźełiby Anglia  straciła, handel z Ame­
ryką zyskałaby na handlu z Heligoland i innemi miey- 
scami, których nawet imiona wypadaią z pamięci ? 
Wszystkie te mieysca są objęte temi regestrami, a prze­
cież deficit iednego roku iest 55, a drugiego 58 mi­
lionów! Chociażby izba trzymała się zdania kanclerza 
skarbu męża tak znakomitego, źe rok 1810 był nader 
pomyślnym iże  żadnego porównać z nim niemożną; 
rednakże porównywaiąc handel Angielski z zagrani­
cznym i rok 1811 z 1809, wypada straty 48 milionów. 
Powiadano mi, źe inne strony świata otwarte są dla 
handlu angielskiego, że rozciągłość handlu dła nas o- 
twartego z Hełiogołaml i ż Ameryką północną angiel­
ską czynią dostateczną nagrodę straconego handlu ze
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Stanami ziednoczonemi. K iedy pytano wszystkich 
świadków: „ czy handlowaliście z Amerykąpołudniował,, 
Odpowiedź prawie zawsze była szyderska:,, znamy do­
skonale tameczne rynki. „  A kiedy ich zapytano: iakie- 
by korzyści mieli z tego handlu? Odpowiedź ich po­
kazała; źe mieli zawsze straty więcąy niż 5o od sta. K ie ­
dy ich zapytano, czyby znali kogo więcey, coby był 
interessowany o ten handel? Znamy, odpowiedzieli; ale 
usilnie starali się uniknąć mowy o stosunkach swoich 
ztą klassą ludzi. Lecz dojakiegoź to w tedy obrotu u -  
ciekł się P . W ice-Prezydent bióra handlowego „ Jak 
ze to, rzekł, do nich, powiadacie, żeście ponieśli stra­
tę na handlu waszym w Ameryce! Na cóż więc posyła­
liście tam towary!1 Jak mogliście odważyć się wysy­
łać podobny ładunek, kiedy byliście pewnymi, że tam 
stracicie ? Nie dziwię się bynaymniey, żeście stracili. „ 
Nie ieslem ja kupcem, ale przekonany ieslem, źe kupcy 
sąnaylepszymi sędziami sposobów, iak należy prowadzić 
handel. P. W ice-Prezydent bióra handlowego powia­
da: iz gdyby ładunek swóy urządzony mieli przez ,bió- 
ro handlowe, mógłby im pokazać, qie to, iakim spo- 
sposobem mogliby co zyskać, czegoby im nigdy niepo- 
kazał, ale to, iak mieliby postępować, żeby niemogli 
stracić nad 20 od sta. (śmieją się). Źródło zysków, 
handel kontrabando wy z Ameryką, zostało teraz osu­
szone. Lud tych kraiów W zasadzie tey niewspoma- 
ga rządu swego. Kiedyśmy przymusili Amerykanów 
do ścisłego porozumienia się z swym rządem, koniec 
przyszedł kontrabandzie. Sam rząd przedsięwziął 
śrzodki , ażeby ten rodzay handlu, co rychley był 
przecięty. Powiada ieden ż szanowych członków , 
jeśliby handel ze stanami ziednoczonemi był o tw ar­
tym, zostałoby dowieśdź, azali nie przeszkadzałby han­
dlowi z Ameryką południową, z Ameryką północną A n­
gielską i Maltą. Przecież handel ze Stanami Zjedno- 
c zone mi był otwarty; a nie zaniechano handlu z M a l­
tą i Kanadą,a. przynaymniey waźnieyszey którey ga­
łęzi handlu zniemi: handel też z Ameryką południową 
i Heliogoland byłby tak zyskownym, iak tylko bydź 
może. Anglia  zachowałaby korzyści z tych różnych 
związków handlowych, iakiebykolwiek one były. Po ­
wiedziano , źe handel ze Stanami Zjednoczonenii był 
tylko zbocznym kanałem, dla handlu z prowincyami 
hiszpańskiemi i portugalskiemi Ameryki południowey. 
Ale twierdzenie podobne nie wspiera się na żadnym, 
choćby tylko pozornym, dowodzie: Gdyby handel z
Ameryką p'ółnocną w rzeczy samey był otwarty, Anglia  
zachowałaby ieszcze cały handel z Ameryką południo­
wą, równie ^hiszpańską, iak i portugalską w takim sta­
nie, iak go dziś posiada. R. P.

P O L S K A
z W a r s z a w y .

M OW A Zastępcy Ministra spraw wewnętrznych, mia­
na w izbie poselskiej na sessyi Sejmowej,  

dnia 26 czerwca 1812 roku.
„ Prześwietna izbo Poselska! Nigdy podobno, ani 

dla was świetnieysza, ani dla całego narodu ważniey- 
sza, ani dla mnie w zastępstwie Ministra stawaiącego 
przed wami chlubnieysza nieziawiła się chwila, nad 
tę, w którey na głos Oyczyznjr, z niezmienną dla iey 
dobra gorliwością, w tey poważnej świątyni zgroma­
dzonych, mam zaszczyt powitać was przezacni repre­
zentanci na rodu! Kiedy cała Europa czeka w zadu-
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h i i en iu  i t r w o d z e  potężnego ws t rz ąśn ien ia ,  k i ed y  w s z y ­
s tk ich l u d ó w  i m o c a r z ó w  oczy z w r ó c o n e  n a  wie lk ie  
i  n a d z w y c z a j n e  w y padk i ,  n a d a r e m n i e  p r z e d r z e ć  p r a ­
gną  zas łonę o k r y w a ią c ą  wielkie  W s k r z e s i c i e l a  n a s z e ­
go zamiary .  Nam,  p od  n i ep r z eb i t ą  potęgi  jego t arczą  
z g r o m a d z o n y m ,  k tó ry ż  m o m en t  b a r d z i e y  m óg ł  sp rzy -  
iać do okazan ia ;  iż w e  wsze lk ich  zd a rze n ia ch ,  w szy ­
s tkie żądze  i  u s i ło w an ia  nasze  z w r a c a i ą  się ku uko-  
c h a n e y  O yc zy zn ie?  w kt.óreyże chw il i  zd o łam y  lepiey  
dowieść  p r z e d  świa tem , że w i n y  o k tó re  nas obcy 
ty le  r a z y  oskarżal i ,  by ły  n am  od ni ch  sam ych  n a r z u ­
cone,  a n i e z m i e r n a  o dobro O y c z y z n y  t roskl iwość ,  na 
i ey  p rz y sz ł e  losy baczność,  a n ad ew szy s tk o  i e d n o ś ć , 
w y t rw a łość ,  i poś więcen ie  się bez  g ran ic  s p r a w i e  p u -  
b l fczney,  ies t w ła śc iw ą  rod ow itości  n aszey  cechą.  T a ­
kie  w n o szą c  do tey św ią tyni  p rz eds ięw z ię c ia  i sz ln -  
by,  takie  n ieugię tego  ducha ,  i n i eza c h w ian e y  ty lu  
c i er p ien iam i  stałości  i z apa łu  znam iona ,  godzi  się n ay -  
świetn ieysze  wró żyć  dla  k ra iu  nadzieie' .  G d y b y  t y l ­
ko n i e d a w n a  przeszłość  s tała za rę k o y m ią  p rzy sz ło ­
ści, i użby dosyć było p o w o d ó w  up rz ed z ić  u fną  r a d o ­
ścią wypadk i ,  bo n i em i  w ład a  r a m ie  wskrzes i c ie la  i 
d o b ro c zy ń cy  naszego. P r zy s t ęp u ią c  do w y k o n a n ia  po-  
w i e r z o h e y  mi  czynności ,  m a m  h o n o r  o z n a j m i ć  P r z e -  
świet r iey  izbie  Poseiskiey  n o m i n a c j ą /  M arsz a łka  Sey-  
m o w e g o ,  p r z e z  Uchwałę  R a d y  M in i s t r ó w ,  na s tępu ią -  
cey osnowy:

F R Y D E R Y K  A U G U S T  
z B o ze y  Ł a s k i , Król S a s k i , X i ą z e  W a rsza w sk i  eta. etc.

R a d a  M i n i s t r ó w  z w ła d z y  sobie udzi e l ou ey d e ­
k r e t e m  26 m a ia  1812.  S tosow nie  do S ta tu tu  K o n ­
s t y t u c j i  t y tu łu  6 a r ty k u ł u  39,  oraz  §. 2 i §. 22. Ust a­
w y  K r ó l e w s k i e y ,  p od  dn iem  ggo s tycznia  r o k u  1809 
u zu p e łn ia ią cey  K o n s t y t u c j ą '  \y t em ,  co się tycze  g łó­
w n e g o  S e y m u ,  m i a n o w a ła  i m ia n u ie  M ar sz a łk i em  
S ey m u  zw oła neg o  na  dzi eń  26  c z e rw c a  ro k u  bieżą­
cego, X ięc ia  A d a m a  C zar to rys k ie go ,  P o s ła  powia tu  
W a r s z a w s k i e g o  W d ep a r t am en c ie  W a r s z a w s k im .  M i ­
n is te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  pod ług §. p c w y ż e y  
w y r a z o u e y  u s t a w y  K ró l e w s k i e y ,  l i i iueyszą no minacyą 
i zb ie  Posei sk iey  oznaymi.  D z ia ło  się w W a r s z a w i e  
n a  sessyi dnia  23  c z e rw c a  ro k u  1812.

Podp isano :  S ta n is ła w  Potock i Prezes.
Podpisano:  S ta n is ła w  Grabowski.

P o z w ó l  JO .  Mości  X iąź e  M ar sz a łk u  Sey m o w y ,  
ab ym  wzyWaiąc cię na  mieysce  dos to jnośc i  tw'ey w ł a ­
śc iwe,  w y w ią z a ł  się, n ie ty lko  z u c z u c ió w  o b yw a te la  
i u r z ę d n ik a  , lecz i z, tych  m i łych n a d e r  o b o w ią z k ó w  
ucznia  n iegdyś  szkoły  r y c e r s k i e j ,  w k tó r e y  pamięć  
tw o iey  opieki ,  p rz ez  zas ługi  ty lu  zn ak o m i ty ch  r y c e ­
r z y  w d z ię czn ey  O y czyzn ie  'w ie k o w ać  będz ie .  L e -  
dwieś  s tanął  w  s za n o w n y m  gron ie  r e p r e z e n t a n t ó w ,  
a  iuż  c i ę - o to c z y ły  wszystkie  życzen ia ,  bo od daw na ,  
zg r om adz i ł e ś  około  siebie , wszystkich  czystą  m i ło ­
ścią O y c z y z n y  tc hnące  serca.  N om inacya  d o p ie ro  o- 
g łoszona,  iest  tylko p o tw ie rd z en iem  w’yboru ,  o k t ó ry  
ca ły  na ród,  iako o d ług w inny  zas ługom i cno tom*two­
im,  do po minać  z d a w a ł  się. G o d n a  ies t okol iczność 
t w o ie y  osoby,  t w o i e y  powagi,  twoiego rz adk iego  d a ­
r u  w ład a n ia  um ys łam i  i ser cami  współz iom kó w.  N i e ­
bo,  z a  nadgrodę  cnot  twoich,  zachowało  dla ciebie 
t a k  w a żn ą  chwilę.  K tóż  mi  nie p rz y zn a?  iż ten ,  k t ó ­
r y  w  sm u tn ey  k ra iu  tego doli, r a to w a ł  ostatki  z w y -  
cz aiów,  mow y,  i ucz uc iów  n a r o d o w y c h ,  k tó ry  za ­
g r z e w a ł  sz lachetny zapał ,  w sp ie r a ł  chęci  gor l iwych,  
koi ł  łzy ,  i r a n y  nieszczęś l iwych  z io m ków ,  n iemoże 
n i ebydź  zo r zą  przyszłego szczęścia,  k tó re go  nadzie ie  
w  w y t rw a łośc i  naszey,  w i e d n o m y ś ln em  dzia łaniu ,  i 
w  n ie zw y c iężo n y m  B o h a t y rz e  ś w ia ta  pokład am y.  
C hci ey  zasiąść JO.  X iąż e  M ar sz a łk u  ! u rz ęd o w i  t w e ­
m u  .oznaczone m i e y s c e ,  z ' k t ó r e g o  us tępuiąc  składam 
w  ręce  tw o ie  listę P o s łó w  i d ep u to w a n y ch ,  i śpieszę 
oznaymić  nam ies tn i czey w ład z y  Nayiaśn ieyszego P a ­
na,  o ro z p o c z ę te m  p o s i e d z e n i u , ażeby p rz e ś w ie tn e y  
izbi.e Pose i sk ie y  zbliżyć m o m e n t  p o łącz en ia  się z sza­
n o w n y m  Senatem.

M O W A  J W . S ta n is ła w a  Potockiego P reze za  R a d y  
M in is tró w  i S tanu  w Izbie Senatorskiey .

„ S zanow ny  Senacie! P r z e ś w i e t n a  izbo Poselska! 
Jakiż  iest  cel, iaki z am ia r  zg ro m a d zo n e g o  dziś Seym u?

Otoż  wie lk ie  za p y ta n i e  , n a ^ k t ó r e  mi  o lw i r r a ią c  go 
w  im ie n iu  Nayia śn ieys zego P a n a ,  od pow ied z ie ć  nale­
ży. Naraie s tn iczą  J. K .  Mci  P a n a  Naszeg o Miłości­
w e g o  p r z y o d z i a n a  w ł a d z ą ,  w  i ey  użyc iu ,  R a d a  Mini­
s t rów,  to ma za  cel  i e d y n y ,  co zn a  bydź zamia rem 
w szys tki ch  s t a ra ń  nay ieps zego  z K r ó l ó w ,  co nayży- 
w i e y  se rce  iego do tyka,  to iest: dob ro  i  pomyślność 
w i e r n y c h  iego p o ddanych ,  i w  tym  ona naś laduiąc  oy- 
co w sk ą  iego t roskl iwość,  s t a ra  się okazać  godną zau­
fania,  k t ó r e m  ią zaszczyci ł .  By łaż  k iedy,  bydźże mo­
że  chw i l a  pociąga jąca  ku  sobie  w ięc ey ,  nad dzisiey- 
szą,  całą baczność  M o n a r ch i i  i n a ro d u ?  a za te m  bydź- 
że może inka  w  k t ó r e y  by dobry K r ó l  żądał  więcey,  
iąk  w  dzis ieyszey otoczyć się r a dą ,  zaufan iem,  miło­
ścią iegó,  i w r a z  z n im koło ch w a ły  i szczęścia  iego 
p r a c o w a ć ?  w ą tp ić  o tern n i kt  n ie  może,  kto zn a  oy- . 
cowskie  ku n am  F R Y D E R Y K A  A Y G U S T A  serce,  kto 
św iad om  tey  do sko nułey  iego mądrośc i ,  co od la t  ty­
lu  zdobi  T r o n ,  i u szc zęś l iw ia  Saską  k r a i n ę ;  k to  na- 
koniec  pomni ,  że w  nim płynie  k r e w  uk o ch a n y ch  od ! 
nar o d u  naszego K r ó l ó w .  O tóż  n a d e r  w a ż n a  p rzyczy ­
na,  dla k tó rey  r a d a  M in i s t r ó w  S eym  d z i s i e j s z y  zw o ­
łała,  p e w n ą  będąc ,  iż tym cz ynem ,  w r a z  ży czen iu  K r ó ­
la  i d o b r u  n a rodu  dogodzi ,  a raczey ,  że ten  k rok  p r z e d ­
s iębiorąc ,  wol i  iego dopełni .  Zai s t e ,  n ie  p o m a łu  ża­
ło w ać  nam  należy,  n iep rz y tomnośc i  M o n a r ch y ,  k t ó r e ­
go mądro ść  t ak  ies t  zdolna  k ie ro w ać  radam'i  naszemi; 
lecz ieżel i  co, choć w  części,  os łodzić może tę n iepo­
w e t o w a n ą  dl a  nas s t ratę ,  to ta myśl  pocieszaiąca ,  że 
w y r y t ą  pamięć  iego w' s er cach  naszych ,  p rz y to m n ą  
dla nas  mądrość  u c z y n i ;  że po ty lek roć  w  t ey  tu  iz­
bie,  ośw iadczone  z u p e łn e  za u fan ie  jego,  w  wielk o-  
m y ś ln y m  w skrzes ic ie lu  nas zym ,  tak  zgodne  z uczu­
c iami  n i e o gran iczoney  ku n iem u  w d z ię czn o śc i  Pola­
k ó w ,  p e w n ą  nas do chw ały  i szczęścia  doprowadzi  
drogą.  Rzućmy'  ok iem n a  chwilę ,  w k tó r e y  się Seym 
dz is ieyszy z g r o m a d z a , z a s ta n ó w m y  się n a  m o m e n t , 
nad w sp an ia ły m ,  nad o g ro m n y m ,  n ad  i e d y n y m  w  dzie- 
i ach św ia ta  w id o k iem ,  k tó r y  ona w y s t aw ia ,  a łatwo 
się p r z e k o n a m y ,  że n i g d y 1 w a źn iey sze y  dla o b r a d  Sey- 
m o w y c h  nie  było. J ak  gdyb y w z ru s zo n a  z zasad swo­
ich  pows ta ła  E u r o p a ,  na  sk inienie  ry x e rza ,  k tó ry m  się 
w ie k  nasz,  s łusznie n a d  ws zy s tk ie  inne  chełpi.  P o ­
łu d n ie  zbliżyło się do północy,  iuż s ię  p r a w i e  zw a r ł y  te 
dw ie  nay p o tęż n iey sze  części  świata .  Ug na  się zie­
m ia  nasza  pod c i ęż arem  n iezw y c iężo n ey  bron i  NA­
P O L E O N A  W i e l k i e g o ,  a o r ł y  Po lsk ie  obok, i pod, 0- 
p iek ą  t r y u m fu ią c y ch  o r ł ow  F ra n c u z k i c h ,  w r a z  z niemi 
śmia łym za g ra źa ią  lotem.  "Ważą się losy na r o d ó w  
na szali ’ mądrości  p rz ed w ie c zn ey ,  k t ó r a  zd a ie  się, że 
dla szczęścia  n a r o d u  lud zk iego  u t w o r z y ł a  geniusz nie­
og ra niczony,  iedyn ie  us tal ić pokoy świa ta  zdolny.  W  ta­
kich  to okol icznośc iach Seym dzis i eyszy ies t zwoła­
nym.  Myśli ,  s t a r a n i a ,  cz y n y  i e g o ,  n i e p o w i n n y , nie 
mogą,  ty lko bydź  o zn a czo u e m i  wielką  cechą czasów,  
w k tó ry ch  się o dbyw a ć  maią.  W y c h o d z i  w ięc  Seym 
dzis ieyszy z ordy nar y  i ny eh S e y m ó w  kolei ,  t ak  iak dzi- 
s ieysze  okol iczności  w y c h o d zą  z t r y b u  powszechnego 
rzeczy.  Z a c h o w a w c z e  r z ąd ó w  f o r m y ,  acz słusznie 
po w a żan e ,  tyle ty lko w n im  mocy  mieć  mogą,  ile 
się z b iegiem rz ecz y  zgadzaią.  W s z e la k o  nasze  ku 
n im  p o szanow an ie ,  n iech Się tam n a w e t  okaże  wido- 
cznem ,  gdzie  ich  u leg an ie  k o u ie cz n em  będzie.  Chciec 
natężyć z a p a ł  P o ła k o w ,  gdzie  idz ie  o do bro  i s ławę 
ich  kra iu ,  próżriem b y łoby  s t a ra n ie m  dla tego,  co zna 
ich  w r z ą c ą  ku O y c z y z n i e  mi łość i nays różs zemi  p r z y  
godam i  niez ł ama i ie  p rz y w iąza n ie .  S m u tn e  doświad­
czen ie  przeszłości ,  wsk azać  m u  nay lepiey  potraf i  p e ­
w n ą  p os tępow a n ia  w przyszłości  drogę ,  a  n i ep rz ezo r -  
ność, w i e k ó w  p r z e s z ł y c h ,  obecnego i przyszłych’ s ta­
nie  się mis t rzynią .  O czy  ś w ia t a  są k u  n am  zwróco­
ne,  a czyny  nasze sądzić będzie  potomność.  Niech ie 
w s p i e r a  du ch  mądrości  n i ep r z y to m n e g o  Monarchy,  
n i ech  ie ożyw ia  w y r y t e  w  sercach Polsk ich  zaufania 
w  n ie śm ie r t e ln y m  w skrzes ic ie lu  naszym,  a  us i łowania  
S e y m u  tego s taną  się godnem i  u w ie lb ien ia  i wdz ię­
czności  nas tęp nych  po nas  pok oleń .  C h w a ł a  wieczna 
je.mu i w szys tk im  cz łonko m iego,  gdy się uiści  szczę­
ś l iwa w ró ż b a  wsze lk ic h  p r z e z n a c z e ń  k r a iu  tego,  mi­
chero p r o r o c k i m  od O y c a  lu d u  swego, od bogoboy-



nego w yrzeczona  K ró la . Już mi się ona po części do- tami, do k tó rych  Rossyą była iey  p rzyczyną  w woy- 
pełnioną z d a ie ,  kiedy styr w ażnych obrad naszych, riach poprzednich, ma w’ tern własny ieteres, żeby nie 
kiedy znakomitą, Seym u tego laskę imieniem naylep-  utracić prow ineyy iey pozostałych; źe Indy auątryackie 
szego K ró la  w  ręce  nayzńakomitszego składam oby- w  związkach z Hossyą nie znaydowały dla siebie, ani 
watela. O ddaw na pożądany, zaiaśniałeś dziś w śród  wsparcia, ani posiłków potrzebnych ku obronie p rze-  
nas Mści >Xiąźe Czartoryski, iak owa świetna gw iaz -  ciw Francyi; źe Rossyanie, ile razy  weszli  do kraiów 
da, k tórey wschód żeglarze wesołym witaią  okrzykiem, austryackich, nie do trzym aw szy ani w połowie tego co 
kiedy po srogiey burzy pew ną im zapowiada pogodę, byli przyrzekli, pokazawszy nieznaiomość sztuki wo-

Z  W ilna  dnia 2p lipca. iowania, zawsze pobici, ściągnąwszy na siebie n iena-
Odezwa do N iem ców, zachęcniąca ich do iedno-  wiść ludu, p rzez  dzikie a łotrowskie, naród  ich cha-
czenia się pod chorągwie O jc z y z n y  i Honoru. fak teryzuiące postępowanie, skłonili dom Austryacki
N i e m c y !  Z a  co woiuiecie z Rossyą, przecho- do zjednoczenia się przez układ wieczysty z F rancyą , 

dzicie iey g ra n ic e ,  po nieprzyiacielsku obchodzicie układ, k tó ry  przyłożył się do iey zakwitnienia  w roku 
się z jey ludami, k tóre  od ty lu  w ieków  w stateczney 1736. Ileż to przyczyn, k tóre  powodem były Austryi 
z wami zostawały przyiaźni, tysiącami waszych ziom- do weyścia w przym ierze  zaczepne i odporne z F r a n ­
ków na Łono swey ziemi przyym owały, talenta  wasze cyą! gdybyście nie należeli do w oyny Austryackiey w 
nagradzały, waszym zarobkom i pracowitości za tru -  roku  1809, gdybyście potem, bez naym nieyszey p rzy-  
dnienia nastręczały. Cóż was w iedzie  d o tey  niespra- czyny nie wydarli  części iey k ra iów , n ieopanowali 
wiedliwey zaczepki; zgubną tylko dla was stać się m o- M ultan  i W ołoszczyzny, na co ona spokoynem 
że, a. skończyć się na śmierci tysiąców w aszych bra- okiem patrzeć niemogła; gdybyście późniey mogli bydź
ci, i przyśpieszyć zupełne ich u iarżm ienie  Ale cóż! dla niey  stałemi i użytecznem i w  p rzym ierzu , ona by
ta zaczepka nie iest dziełem dobrowolnego waszego do woyny przeciwko wam  nie należała— Gdybym odpo- 
namysłu: zdrow y W'asz rozsądek, uczucie słuszności, wiadał; iako P rusak , powiedziałbym: „ W o iu iem y  z 
ręczy za to; iesteście narzędziem  obcey przemocy, k tó- Piossyą, bo m am y przym ierze  zaczepne i odporne ż 
ra  na to tylko czuwa, aby niesczęśliwą E uropę  zu- Francyą; boście nas- haniebnie  zdradzili w Tylży i E r -  
pełnie uiarźmić! N i e m c y !  Niesczęśliwe i haniebne furcie; bo w  Erfurc ie , zamiast żądania uw olnienia  od 
narzędzia, użyte do osiągnienia dumnego celu, nabierz- woysk Francuzk ich  tw ierdz  nadodrząńskicb, staraliście 
cie męstwa , i powstańcie , przypom niycie sobie, że od się iedynie o zabezpieczenie dla siebie posiadło- 
w iekow nazyw a was history a  ludem wielkim, biegłym ści M uitan i W ołoszczyzny. Przysięgliście K ró low i 
w  rzem ieśle w oiennem  i pokoiu, niech was p rzyk ład  naszem u nie zawierać pokoiu, bez zabezpieczenia ca~ 
hiszpanów i pbrtugalczyków uczy,że stateczna i tęga wo- łości naszych kraiów; aleście zabezpieczyli tylko wla­
ła narodu zniszczyć może zamachy i iarzmo obęych. J e -  sue korzyści, a nawet wydarliście część naszych k raiów  
steśćie uciemiężeni, ale nieznękani. i hiewyrodzeni. Je-  i wcieliliście ie do waszego Państw a. Nie bitwa pod 
żeli iest wielu pomiędzy wam i z wyższego stanu, któ- Jena, nie w c a le ,  p rzyczyną była niescżęść naszych,' 
rzy  zapomnieli na swe ku Oyczyznie obowiązki; tedy ale związek z wami, ale uroione omamienie o rńezli- 
nie, ró w n ie  większa liczba Ludu waszego , składa się czonych woyskac-h w a s z y c h ,  k tó rem i się od czasów 
z praw ych, walecznych, czułych na ucisk iarzm a ob- K a ta rzyny  przestrasza  Europa; i u żeśmy się naucz-, ii 
cego, w iernych Bogu i O yczyzn ie— W y , których zw y- cenić rze te lną  ich waleczność. Kiedyśm y byli sprzy- 
cięzca przygnał na granice Rossyi, rzucaycie chorą- m ierzeńcam i waszymi, nie broniliście nas. P rzysz li-  
gwie niewoli, łączcie się pod znamiona O jczyzny , Wol- ście do nas dla złupienia siedlisk naszych. Zginęłaby 
ności i chwały narodow ey, k tó re  się formuią pod o- M onarchiia  nasza, gdyby polityka nie doradziła K r ó -  
pieką Jego Im pęratorsk iey  Mości moiego Naymiłości- łowi naszemu weyść w przym ierze  z Francyą. W c ze -  
wszego Pana.’ On wam  p rzy rzeka  pomoc wszystkich śnie was o tem uprzedził:  p rzy m ierze  z wam i było 
mężnych Rossyi rycerzy  z 5o miliior.ow swoich pod- mu niebezpieczne: gdybyśmy wspólną z wam i mieli
danych, k tórzy  poświęcili się do-ostatniey kropli k rw i  sprawę, nasza ziemia byłaby tea trem  woyny: kiedy- 
wylewu , walczyć za niepodległość i chwałę narodu, śmy się połączyli z Francyą; woyna została od nas od- 
Jm perator Jegomość A L E X A N D E R , raczył mi rożka- daloną. Cesarz N A P O L E O N  w iern ie  dotrzym uje sło- 
zać, abym wszystkich walecznych officerów i żołnie- w a  sprzym ierzeńcóm  swoim. Z as łan ia  ich, a w y s w o -  
rzy Niemieckich w zyw ał do formuiącey się Leg ii  N ie -  ich nie zasłaniacie. Sprzym ierzeńcy Cesarza Ń A P O - 
mieckiey. Dowódzcą iey  będzie ieden z Xiąźąt n ie- L E O N A  zawsze zyskiwali nowe nabytki kraiów, i no- 
mieckich, k tóry  dał się poznać sczególniey okazane- we u tw ierdzen ie  bytu swoiego, a Wasi ciągle zawsze 
mi dowodami przyw iązania  do sprawy oyczystey, przez tracili i upadali. „■— Mamże odpowie.dzieć iako B aw ar-  
swoie poświęcenie się i czyny. P ierw szem  iest iego czyk? powdem , że Woiuiemy z Rossyą: gdyż od, 200 
przedsięwzięciem, w róc ić Niemców, wydartą wolność.'— lat Baw arya wspólnie woiuie z Francyą; bo K ró l nasz 
Jeżeli to wielkie przedsięwzięcie pomyślny weźmie iest Członkiem związku Reńskiego; bo przym ierze  z 
skutek; w dzięczna oy czy zna, okryie w iernych iey sy- wami sprowadziło spustoszenie na nasze piękne k ra­
nów, rycerskim  ożywionych duchem, świetną nagro- ie; bo sprzym ierzenie  się z F rancyą  podwoiło Hasze 
dą..—Jeżeliby zaś skutek zam iaru  nie był sczęśliwym; państwo; bo Baw arya zamiast i , 5oo,oo,o dusz dawniey 
Nayiaśńieyszy Im pera to r  Jegomość Pan  móy naym i- mianych, ma dzisiay 4,000,000 mieszkańców, zjedno- 
łościwszy zapew nia dla tych zacnych m ężów siedlisko czonych pod panowaniem  mądrego K róla , pod rządem  
i wmlność pod łagodnem niebem JRossyi południowey. pełnym wspaniałości i słodyczy. Przodkowie nasi z za- 
N i e m c y !  obieraycie: Albo iśdź śladami oyczystey  zdrościąby poglądali na stan nasz teraźnieyszy. Z ie- 
chwaly , i kosztować nagrody, iaka się należy m ęstwu mia nasza była przed tem  teatrem  woyny; dziś woyna 
i poświęceniu się: albo ugnieycie się pod iarzm ein  omiia nas, a nasi żołnierze nowemi coraz okrywaią 
uciemiężenia, k tóre na waszych karkach cięży, a od- się tryum fy.— M am le  do was mówić w jm ien iu  W ir -  
niesięcie w korzyści wstyd, hańbę, nędzę i poniżenie: tem berczyków albo Badeńczyńków? oni odpowiedzą
czeka was pogarda i szyderstwo drugich narodów , a W a m , że należą do woyny, iako należący do zw iązku 
przeklęstwo waszych potomków..—Na rozkaz Naywyź- Reńskiego; i e  odtąd państwa ich M onarchów  Zawsze 
szy Im pera to ra  Jegomości Rossyyskiego Główny Do- się powiększaią; źe Xiestvvo W ir te m b e rsk ie ,  maiące 
wódżća w oysk  Rośśyyskich Barclay de T o lly .  daw niey 200,000 mieszkańców, clziś iest K rólestw em

O d p o w i e d ź  N i e m c a .  i ma 1,200,000 dusz; źe Mai grabstwo Badeńskie, kió-
Gdybyście to mówili do Austryaków, odpowie- re  miało dawniey 60,000, dziś w’yniesione na wielkie 

dzieliby w a m , , i e  Austrya p row adzi woynę z Rossyą: Xiestw o i liczy 800,000 dusz; że nieszczęściem iest
gdyż Rossyą z nią woiowała w roku  1809; gdyż p ier-  ludów' bydź podzielonemi na małe Państwa; że k ra ie  
wszym iest interessem politycznym Austryi, żeby M ul- W ir tem bersk ie  i Badeńskie opły waią w sczęściu pod 
tany i W'ołoszczyzna nie zostały przyłączone do R'os- dobrem i i sprawiedliwemi Panami; że z tych dwóch 
syi, i żeby włożyć wędzidło na iey nienasyconą dumę; domów wyszły dwie Cesarzowe, które nic nie uczy- 
ze Austrya woiuie z Rossyą, gdyż tak są p rzew ro tne  nily dla nich, które zapomniały o swoich kraiach, k tó re  
śrzodki gabinetu Petersburskiego iż wskrzeszenie P a l-  wyrzekły  si^-wiary oyćów swoich i miłości Oyczyzny;że 
*ki stało się koniecznem, i źe Austrya osłabiona stra-  od czasu sprzym ierzenia  się sw ego z Francyą, na oba teM



kraie ,ustawicznie  z lewaią  się dobrodzieystwa łaskawości 
swych  panów i łagodności rządów, a nadewszystko, 
doznaią  opieki, i woyna  daleko od nich— Gdybym był 
Saxonczykiem, powiedziałbym wam: K r ó l  Saski pro­
wadz i  woynę z Rossyą , dla tego, że iest członkiem 
związku Reńskiego; dla tego; źe mu Rossya chce wy­
drzeć Xięstwo Warszawskie ;  dla tego, źe woyńa  z 
F rancyą  zgubiła nasz kray, i źe F rancya  powróci ła  
wolność i niepodległość Saxonii; dla tego, źe sp rzy­
mierzen ie  się z wami zgubiłoby Saxoni ią  równie ,  iak 
Zgubiło Xcia  Hessen-Kasselskiego,  na  którego zgubę 
w y  pierwsi  zgodziliście się; i źe odtąd zaczęliśmy na­
bywać chwały i zażywać sczęśliwości, kiedyśmy zaczę­
li należeć do Zw iązku  Reńskiego.— Gdybyście  mówili  
do Westfalczyków, ciby wam  powiedzieli ,  źe to wy 
pierwsi  odstąpiliście domu Hessenkasselskiego, i p ie r ­
wsi  uznaliście t r o n ‘Westfalski;  źe będąc sprzymierzeń­
cami Francyi ,  polityką, interessem, i skłonnością iest 
Westfalczyków trzymać się iey przeznaczenia.  —  Ma- 
Jnyż iescze odpowiedzieć iako Niemcy? powiadamy 
wam, iż to iest iedno z naywiększych niesczęść na ro­
du, na ziemi swoiey mieć pole bi tew;  że interessem 
Niemiec pydź w związku,  albo z wami, albo z F r a n -

T e  wielkie s łowa schodzą w końcu do tego, żebyśmy 
się dali namówić do dezercyi,  i żebyśmy przechodzi­
li do leg ii N iem ieck ie j. Chcecieź, żebyśmy zdradzili  
naszych Monarchów, naszę oyczyznę,  naszę wiarę? 
dla służenia pod waszemi chorągwiami! Ol  co za po­
dłość tak radzić!— Kiedyż  W ó d z ,  Minister ,  mógł  si^ 
odważyć na podpisanie tak podłey odezwy? iakźe o- 
kropne t rzeba  mieć wyobrażenie  o moralności narodu 
iego! A wreszcie ,  czyż nie wiemy,  cobyśmy w służbie 
waszey  naleźli? płaconoby nam papierami;  źyćbyśmy 
musiel i  w kl imacie nayostrzeyszeni;  takbyśmy byli gar­
dzeni  od cudzoziemców, iak dziś są żołnierze rossyy- 
scy. Jeżeli  zaiaśniała kiedy świetnością broń wasza, 
było to dziełem Munichów, Os te rm anów etc. naszym 
to więc winniście ziomkom. A iakźe oni skończyli? na 
wygnaniu do Syheryi.—Naród wasz zazdrosny i nie- 
przyiaźuy Niemcóm. Niewdzięcznością płacicie tym, 
którzy wam byli  użytecznymi. A ci niesczęśliwi, któ­
rych  uwiedliście nadzieiami pomyślnego bytu w kwi­
tnących prowincyacli  państwa waszego,  w  cóż się obró­
cili? Zaufanie swoie na słowo wasze przypłaci l i  nę­
dzą,  rozpaczą,  śmiercią.— Mówicie  o wolności Niemieos- 
co rozumiecie  przez to słowo wolność? może upadek

cyą; że dziesięć lat  t rzymaliśmy się z wami;że przez cały domów Austryackiego, Brandeburskiego,  Bawarskiego, 
ten czas sam tylko wstyd, porażki,  s traty iniesczęścia byr  
ły  naszym udziałem; źe kraie  nasze ciągle były teat rem 
nieustannych woien; źe dzisiay chorągwie nasze z Orła­
mi Francuzkiemi połączone, walczą za granicami nasze-  
mi, i źe ani słyszymy innych odgłoso w, tylko o chwale,  
którą  się one okrywaią;źe doświadczenie nas przekonało,  
i i i e d n a  z nayboieśnieyszych plag, kraiowi naszemu za­
danych , iest to pobyt  w nim woysk rossyyskich. W reśc ie ,  
t raktatem, który z Cesarzem F rancuzów  i Pro tek to rem 
naszym w Tylźy zawarl iście,  obowiązaliście się nakłonić 
Angłiią do pokoiu. Byłby pokóy, gdybyście dot rzymywali  
swego przyrzeczenia.  Sam tylko pokóy może nadać roz ­
ległość handlowi niemieckiemu.Wy zatem iedni  iesteście 
przyczyną  przedłużenia  niesczęść świata  całego.— Lecz 
przystoiź na Minis tra  zagrzewać ludy do dezercyi  i bun­
t u  przeciwko panom swoim! Srzodki  podobne nie do- 
wodząz  niesłuszności waszey sprawy i słabości waszey 
broni? Co nazywacie  wolnóm przedsięwzięciem'? prowa­
dzimy woynę, równie,  iak zawsze; bo interes  nasz do­
brze  wyrozumiany,  wymaga tego, żebyśmy szli przeci­
wko  wam. Mówicie,  żebyśmy się podnieśli;  wszakfjśmy 
nie upadli.  W aszem u to ludowi niewolniczemu przy­
zwoi ta  powstać. Zyiemy wolni i sczęśliwi pod monar ­
chami, którzy rządzą  nami od ośmiu wieków. Nie ie-  
steśray pod obcym mieczem i ogniem. Idziemy za gło­
sem obowiązku: posłuszni iesteśmy Monarsze,  i tak 
pełnimy, cośmy powinni : a ci, k tórzy usiłuią zasiać
między  nami wszystkie okropności bezrządu i woyny 
domówey,  chcąc od nich ziemię własną uchować, pró­
żną, nierozumną i zbrodniczą mozolą się rachubą. Jak­
że to’: Orze ł  Austryacki,  O r z e ł  Pruski ,  l ew  Bawarski,  
korona  zielona Saska, ińiałyźby zostać pastwą nie­
wolnika:  a chorągwie Kozakow, Rusinów, Moskałów 
i T a t a r ó w  zamienić się w  chorągwie Oyczyzny i wol­
ności ziem Niemieckich? Mówicie  nam o posiłkach, ia- 
kich spodziewacie się niechybnie od zacnych Rusinów, 
będących w stanie noszenia oręża, pięćdziesięciu mil i­
onów ludności mieszkańców: daycieź nam p.okójr, nie 
uciekaycie się do nas i brońcie sami siebie. Ale wróć­
my się do tych brzmiących odgłosów. Zamiast  5ociu 
mil ionów mieszkańców, nad 20 nie macie. Część iedna 
tak iest dzika, źe do rachunku wchodzić nie może: 
d ruga  powinna się zastawić T u r k o m  i Persom. Inna 
wychodząca z grobu,  powstaie w całey massie i uzbra­
ja  się przeciwko w a m , dla wskrzeszenia  Oyczyzny 
swey  Polski. Jeżeli do ostatniego bićsię będziecie za 
waszę niepodległość, zrobicie dobrze;  ale to nie bę­
dzie się znaczyło, źe za naszę biiecie się sprawę. Gdy­
byśmy oddzielny od Francyi  mieli  mieć interes  i wy  
byście to śmieli  twierdzić,  przykład dziesięcioletni po­
każe wam  dostatecznie , cośmy powinni  rozumieć o 
potędze waszey..—.Ale nakoniec góra urodzi ła mjrsz.

W  piątek w yn iydzie  n a d zw y c za jn y  N um er Gaz t f y .

W i r t  embersioego,  Baderiskieg“, Heskiego* Saskiego,  
Westfalskiego,  i t. d.? Z apew ne  to  iest  M ona rc hy  
waszego arcy uczciwym i ar  *y m ora lnym  pro iek tem, 
i z  tym  się do nas odzywać, do nas z na iom y t h  z p r z y ­
wiązania  do Monar< hów, r ządzących  nami  od tylu 
wieków.  M o ż e  p r z e z  wolność rozumiecie,  udaro- 
wanie  wieśniaków prawami rossyyskiemi? C z y  mo­
że,  prz.ywiązuiąc do  ziemi, spodziewacie  się nas wol­
n y m i  Uczynić? Słowo wolność ran i  w waszych ustach:  
i akze ci, co z ludźmi o b c h o d z ą  sig równie,  iak z b y ­
dł em , śmieią  tak przemawiać  do  Niemców? Mości 
Pan ie  Barkłay de T o l ly !  WPanu chce się robić rewo- 
lucye,  tw o r z y ć  rze c z ypospo l i te ?  WP. to ies teś  z o- 
wych  awanturników Niem ieck ich  sercem i d u s z ą d o  
Anglii p rzy  wiązanych ;  W P a n a  to d ręc z y  n iespokoy-  
ność,  że  naszych M ona rc hów  nie posiałeś  pod miecz  
katowski ;  żeś nie obróci! w popiół  miast  n aszych  , 
m ias teczek  i wsi; żeś nie pobu rzy t  naszych ręko-  
dzielni, a pod p oz o re m  nadania  wolności  N iem cóm ,  
chcesz nas  wystaw ć na  wszystkie  okropnośc i  bez­
r z ą d u — Odezw a  t a  iest dla nas now ą  pobhdką do 
sk ładania  d z ię k c z y n ie ń  niebu za moc udz ie loną  na­
szemu P r o t e k t o r o w i .  W szakże  to  nie w D reźn ie ,  
ani w Monach ium lub S tu t tg a rd z i e  w ydana  ta  ode­
zwa. Wszak na w e t  nie w Berl inie ,  ani Warszawie.  
Wszakże ią wydaliście w t enczas ,  ki edyśc ie  iuż u- 
ciekali  w głąb Rossyi;  kiedy opuściliście Polskę, któ- 
rey  obronić  nje byl iście w s t a n i e ;  kiedy iuż do  tego 
punktu  s tracil iście  uczucie h o n o r u  i uczciwości,  że  
uciekacie  się do pióra ,  i powierzac ie  się a w a n t u r n i ­
kom i zb rodn ia rzom . K tóżby  się uczciwy odważy!  
podpisać taką  odezwę:  b a rd z o b y  ona  d o b r ą  była
dla Anglii; M ih i s t e r y u m  iey nie ośmie l i łoby  się ie* 
dnak  p rzyznać  do słów p o d o b n y c h .  Z a k o ń c z y m y  
radą :  s trzeżcie się, aby  wtenczas, ki edy  obiecuiecie 
wolność dla ludów niemieckich,  nie dano iey waszym 
ch łopom , żeby i.ey nie d a no  Polakom. ,  B ą d ź c ie  wre- 
ście pewnymi,  że. domy,  k tó re  r z ą d z ą  naszemi  kra- 
l.imi, dawnieysze są od dom u  wam panuiącego,  i są 
daleko bezpieczn ieysze  na Swoich T r o n a c h .  Dom 
rossyyski  może  zginąć,  albo p rze z  takie drogi,  iakie- 
mi P io t r  zginął  z ręki K a ta rz yny ,  Paweł  z  ręki  
ale dom y  Saski, Bawarski ,  Wirtemberski ,  Badeński,  
Hessen D a rm s ta dzk i ,  p r z e t rw a ią  nikczemne wasze 
p rzegróżk i!  Ła twiey  widzieć Rossyą pow róconądo  
dz ikośc i ,  z którey ią w ydobył  P io t r  L ; aniżeli  wi­
dz ieć  wygaśnienie  tych N ay ia śn ie yszyc h  domów : 
albo pałace  ich widzieć podpa lone  p rze z  ło t rów  , 
k tó ryc h  P. B a rk lay  de  T o l ly  chce  wzburzyć  p rze ­
ciwko M anarchóm  j oyczyznie ,  i do  czego sam p o a 
diął  się b y d ź  narzędz iem.


